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króla Poniatow skiego.

(C ią g  d a lszy ),

W AŻNY L IST  C ESA R ZO W EJ
przesłany 2go Sierpnia przez Maryą Argenteau.

W ysyłam  niezwłocznie hrabiego Kayserlinga, 
posła w Warszawie, z poleceniem, ażeby, w ra 
zie śmierci teraźniejszego króla, starał się konie
cznie Ciebie na tronie osadzić; gdyby zaś dla Cie
bie me dało się nic zrobić, to księcia Adama, 
lu ta j  wszystkie um ysły  jeszcze są, niezmiernie 

wzburzone. Proszę Cię na wszystko nieprzyby- 
waj t e r a z , gdyż Twoja obecność m ogłaby jeszcze 
obecny stan  pogorszyć. Przez sześć miesięcy ro 
biliśmy przygotowania do mego wstąpienia na 
tron. P iotr  III do reszty  wszelki rozum postra
dał. Robił rozmaite w ybryk i,  chciał zniszczyć 
gw ardyą, i w tym celu wyprowadził ją  na pole 
b itw y; chciał j ą  zastąpić pułkiem  holsztyńskim, 
który  miał pozostać w mieście; chciał przejść na 
inną religią, ożenić się z E. W., uwięzić mnie 
i t. d. W dzień uroczyście obchodzony zawarcia 
p o k o ju , zelżywszy mnie p rzy  stole publicznie, 
w ydał wieczorem rozkaz, ażeby mnie uwięzić. 
S tryj mój, książę Jerzy, odwołał ten rozkaz. Od 
tego dnia zaczęłam pilniej zważać na propozy- 
cye, które mi czyniono od czasu śmierci cesarzo
wej. Zamiarem naszym  było uwięzić go w jego 
własnym  pokoju, tak  jak  księżnę Annę i jej dzfe- 
ci. Wyjechał właśnie do Oranienbaum; mieliśmy 
już zapewnioną sobie przychylność większej czę
ści kapitanów w regimentach gw ardyi;  lecz do 
głównej tajemnicy spisku przypuszczeni byli ty l 
ko trzej bracia Orłowowie, z których najstarszy 
od dawna już kochając się we m nie, chodził za

m ną wszędzie i tysiączne wyrabiał szaleństwa,
0 czerń doniósł mi Osten. Miłość jego wszystkim 
była  wiadoma i to, co zrobił, to tylko ż p rzy
wiązania do mnie. Są to ludzie niezmiernie zde
cydowani i bardzo lubieni od prostego żołnier- 
stwa, gdyż służyli długo w gwardyi. Jestem  im 
winna największą wdzięczność, co może cały Pe
te rsburg  zaświadczyć. Przygotowywaliśmy po
woli um ysły  w gwardyi i p rzy  końcu mieliśmy 
już wtajemniczonych do spisku 30 — 40 oficerów
1 blizko 10,000 prostych żołnierzy. Przez trzy 
tygodnie utrzymało się. wszystko w tajemnicy, 
gdyż spiskowi podzieleni byli na cztery zupeł
nie osobne oddziały, których tylko naczelnicy 
zgromadzali się i odbierali instrukcye, jak  mają 
postępować, a główna część tajemnicy wiadoma 
była  tylko trzem braciom Orłów. P an in  chciał, 
ażeby ta cała historya wykonaną została na rzecz 
mego syna, lecz ani słuchać o tern nie chciano. 
J a  mieszkałam w Peterhof, P io tr  III bawił się 
i pił w Oranienbaum. Ułożono się, że w p rzy 
p adku , gdyby się miało co wydać, nie będzie
m y czekać jego pow ro tu , lecz zgromadzimy 
gwardye i wydam y proklam acyą mego wstąpie
n i a  na tron. Zbyteczna gorliwość dokazała tego, 
czegośmy się obawiali od zdrady. Rozeszła się 
pogłoska pomiędzy wojskiem 27go, że zostałam 
aresztowana. Żołnierze zaczęli się burzyć; jeden 
z naszych oficerów uspokoił ich. — Przychodzi 
wkrótce potem prosty  żołnierz do kapitana na
zwiskiem P a c y k ,  naczelnika jednego z czterech 
naszych oddziałów, i powiada m u , że jestem już 
z pewnością zgubiona. Pacyk uspakaja go, mó
w iąc, że niedawno m iał ode innie wiadomość; 
żołnierz niezaspokojony tą  odpowiedzią, idzie 
jeszcze do drugiego oficera i powtarza mu to 
samo. Tenże nie należąc do spisku, przestraszył 
s*ę niezmiernie słysząc, że Pacyk puścił, wolno 
człowieka takie rzeczy głoszącego, zamiast coby 
go był powinien natychm iast aresztować; idzie
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czeraprędzej do majora i powiada m u , co się 
stało; ten natychmiast każe aresztować Pacyka 
i otóż cały regiment wzburzony. Wysłano tejże 
samój nccy raport do Oranienbaum, o którym 
trdy doszła wieść naszych spiskowych, przeraże
ni, postanowili wysłać starszego Orłowa do mnie, 
ażeby mnie do miasta sprowadził, a dwaj inni 
zaczęli rozgłaszać wszędzie, że wkrótce przybędę. 
Hetman Wołkoński i Panin należeli do tajemni
cy. Dzień poprzedni bardzo niespokojnie przepę
dziłam, będąc o wszystkiem uwiadomiona, gdy 
28go o 6tej godzinie z rana wchodzi Alexy Or
łów do mego pokoju, budzi innie i mówi, że już 
czas, abym wstała, gdyż wszystko przygotowane 
do mojćj proklamacyi. — Spytałam go o bliższe 
szczegóły; odpowiedział mi, że Pacyk aresztosva- 
ny. Usłyszawszy to, nie namyślałam się już ani 
chwili, lecz ubrawszy się czemprędzej, wsiadłam 
z Orłowem do czekającćj na nas karety. Przy 
drzwiczkach stał drugi oficer, przebrany za słu
żącego, trzeci złączył się z nami o kilka wiorst 
od Peterhofu; o pięć wiorst od miasta spotkali
śmy najstarszego Orłowa z młodszym księciem 
Boratyńskim, który ustąpił mi miejsca w swoim 
powozie, gdyż moje konie już upadały i dalej 
iść nie mogły i udaliśmy się razem do regimen
tu Izmaiłowskiego; zastaliśmy tylko 12 żołnierzy 
i dobosza, który uderzył w bęben na alarm. Na 
odgłos bębna zaczęli się żołnierze zlatywać, ca
łując mnie po rękach, po nogach, po sukni, na- 
zywając swą wybawicielką. Dwóch z nich przy
prowadziło pod ręce księdza z krzyżem i wszy
scy złożyli mi zaraz przysięgę; poczem prosili 
mnie, ażebym napowrót wsiadła do powozu, a 
ksiądz z krzyżem szedł przed nami. Udaliśmy 
się do regimentu Semenowskiego, który wyszedł 
naprzeciwko nas, krzycząc: Vivat. Weszliśmy do 
kościoła Kazańskiego, gdzie wkrótce także przy
był regiment Preobrażeńskiego, wołając Vivat i 
przepraszając mnie, że tak późno przybywają, 
gdyż oficerowie nie chcieli ich puścić; lecz oni 
aresztowali ich i przyprowadzili czterech na po
kazanie swej gorliwości w sprawie całego naro
du i mojćj. Dalej przybyła gwardya konna w 
najwyższem uniesieniu radości, jak jeszcze nie 
zdarzyło mi się widzieć nic podobnego, płacząc 
i wołając, że teraz dopiero Ojczyznę wolną ujrzą. 
Cała ta scena działa się pomiędzy ogrodem het
mana a kościołem; gwardya konna była uszyko
wana jak do boju z oficerami na czele; a ponie
waż wiedziałam, że stryj mój, któremu Piotr III 
oddał dowództwo nad tym regimentem, był po
wszechnie znienawidzony, posłałam kilku pieszych 
gwardzistów do mego stryja z proźbą, ażeby nie

wychodził z mieszkania, gdyż mogłaby go jaka 
nieprzyjemność ze strony żołnierstwa spotkać; ale 
przestroga moja nie na wiele się przydała, gdyż 
cały jego regiment już go był aresztował i przy 
tćj sposobności zrabowano mu dom i jego same
go sponiewierano. — Udałam się z kościoła do 
noAvego Zimowego Pałacu, gdzie już było zgro
madzone duchowieństwo i cały senat, który uło
żył na predce manifest i formę przysięgi; wy
szedłszy ztamtąd, zrobiłam pieszo przegląd zgro
madzonego wojska, którego było przeszło 14 ty
sięcy ludzi, gwardyi i regimentów wojennych. 
Jak  tylko się ukazałam, radosne okrzyki rozle
gły się w powietrzu. Potem poszłam do stare
go Zimowego Pałacu dla naradzenia się, co dalej 
począć. Ostatecznym rezultatem tej narady by
ło, iż mam się udać na czele wojska do Peter- 
hof, gdzie Piotr Illci miał być na obiedzie; po 
drodze napotykaliśmy wszędzie tryumfalne bra
my i ze wszystkich stron dochodziły nas pomy
ślne wieści. Wysłałam do Kronstadtu admirała 
Talisin. Przybyły kanclerz w. wysłany z wyrzu
tami do mnie i naganą na mój wyjazd, zapro
wadzony został do kościoła dla wykonania przy
sięgi; toż samo uczyniono z księciem Trubeckoj 
i hrabią A. Szuwalowein, których wysłano z Pe
terhofu dla zabezpieczenia sobie wojska i zabicia 
mnie. Wyprawiwszy na wszystkie strony kurye- 
rów i przedsięwziąwszy wszystkie potrzebne śro
dki, około lOtej godziny wieczorem wzięłam na 
siebie mundur gwardyi, kazawszy się mianować 
pułkownikiem, pośród radosnych okrzyków całe
go wojska. Zostawiwszy pewną część wojska w 
mieście, dla obrony mojego syna, wsiadłam na 
konia i udałam się na czele reszty ku Peterho- 
fowi. Szliśmy całą noc; przybywszy do małego 
inonasteru, spotykamy na drodze wice-kanclerza 
Galiczyna z bardzo pochlebnym listem od Piotra 
III. (Zapomniałam powiedzieć, że gdyśmy wy
chodzili z miasta, przyszło do mnie trzech żoł
nierzy z gwardyi, wysłanych z Peterhofu dla 
rozrzucenia danego im manifestu pomiędzy lud, 
i podając mi to pismo, rzekli: Masz tu oto pi
smo, które nam dał Piotr illc i, możesz z niein 
robić, co zechcesz; gd}ż my z największą rado
ścią korzystamy ze sposobności połączenia się z 
naszemi braćmi). Po tym jednym liście przybył 
drugi przesłany przez jenerała Michała Isinaiłów, 
który upadłszy mi do nóg, rzekł: „Czy zaufasz 
mi?“ Odpowiedziałam mu: że tak. „Wybornie, 
rzecze, nie ma to, jak z rozumnymi ludźmi mieć 
do czynienia. Cesarz chce zrzec się tronu, przy
prowadzę ci go, po tej dobrowolnćj abdykcyi, i 
uchronię tym sposobem moją Ojcz\znę od do-
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mowej wojny bez najmniejszych trudności."  Chę
tnie korzystałam  z jego dobrych chęci i odjechał 
wypełnić dane sobie polecenie. P io tr III abdy- 
kow ał w O ranienbaum  zupełnie dobrowolnie, m a
jąc  przy sobie 1,500 Holsztyńczyków i przybył z 
E lżb ietą W oronzow, Gondowitzem i Ism aiłowem  
do P e terho f, gdzie dla bezpieczeństwa jego oso
by, przydałam  mu straż złożoną z pięciu ofice
rów i k ilku żołnierzy. — Było to 29go w dzień 
Sgo Piotra, a że południe już  nadchodziło, trze
ba było myśleć o obiedzie, lecz nim go dla ca
łego wojska przygotowano, przywidziało się żoł
nierzom  , że P io tr I II  sprowadzony został przez 
księcia Trubeckoj, feldm arszałka, który chce nas 
ze sobą pogodzić. Chwytają więc każdego prze
chodzącego, a między innemi hetm ana Orłów i 
innych, pytając się, czy to praw da i wyrzekając, 
że już  trzy godziny mnie nie widzieli i że um ie
rają z obawy, żeby ten stary o szust, T rubeckoj, 
nie oszukał mnie pozorną zgodą z m ężem , która 
może j ą  i nas do zguby przyprowadzić, lecz my tego 
niegodziwca w kaw ałki rozszarpiemy. Przytaczam 
tu taj ich własne wyrazy. U dałam  się do Tru- 
beckoja i opowiedziawszy mu, co się dzieje, p ro 
siłam , ażeby w siadł do karety i oddalił się, a ja 
tymczasem pójdę uspokoić wojsko. Przestraszo
ny, wyjechał czem prędzćj do m iasta, a ja  przy
w itana  zostałam  radosnem i okrzykami. Odby
wszy przegląd w ojska, wysłałam cesarza, pod 
eskortą Alexego Orłowa, czterech oficerów i kom 
panii żołnierzy, wybranych umyślnie jak  najłago
dniejszych, do pewnego miejsca nazwanego Ropcz, 
leżącego zupełnie na ustron iu  w bardzo przyje- 
m nem  po łożen iu ; tymczasem przygotowywano dla 
niego pokoje w Schlusselburg i wysyłano konie do 
przeprzęgu, lecz dobry Bóg inaczej rozporządził; 
z przestrachu dostał cesarz gwałtownej biegunki, 
k tóra trw ała przez trzy d n i , a czwartego ustała, 
lecz gdy tego samego jeszcze dnia przebrał mia
rę w piciu, gdyż niezbywało m u na niczem, wy
jąwszy wolności, (nie żądał ode m nie nic więcej, 
tylko żebym mu przysłała do więzienia Elźbiete 
W oroncow , ulubionego p sa , m urzyna i gitarę, 
lecz d la  uniknienia zgorszenia i z obawy, żeby 
jeszcze bardzićj nie oburzyć na niego ludzi p il
nujących go, dostarczyłam m u tylko trzech osta
tnich rzeczy), porwały go gwałtow ne kołki i na
stąpiło uderzenie krwi do g łow y; w takim  sta
nie przeżył dwa dni i tak  osłab ł, że pomimo 
wszelkich lekarstw  wyzionął ducha, prosząc, a- 
żeby m u przyprowadzono luterskiego księdza. Oba
wiając się, czy przypadkiem nie jes t otruty przez 
strzegących go oficerów, kazałem go otworzyć, 
lecz me znaleziono najmniejszego śladu trucizny;

żołądek m iał zupełnie zdrowy, um arł w skutek 
zapalenia kiszek i uderzenia krwi do głowy. Ser
ce m iał nadzwyczajnie małe i zupełnie zwiędłe. 
Zaraz po jego wyjeździe w P e te rh o f radzono mi, 
ażebym udała się prosto do miasta, lecz przewi
dywałam, żeby to  wznieciło przestrach w wojsku. 
Kazałam  się więc zapytać ich , o którćj godzinie 
mniej więcój, po trzydniowych trudach, m ogą być 
gotowi do m arszu? Odpowiedzieli, że około lOtój 
wieczorem, ale że muszę iść razem z nimi. Wy
szliśmy więc razem i na połowie drogi w stąp i
wszy do letniego dom ku K urahina, rzuciłam  się, 
tak  jak  byłam ubrana  na łóżko, oficer zdjął mi 
tylko z nóg bóty, i przespałam  półtrzeeiój godzi
ny ; poczem ruszyliśmy w dalszą drogę. Od Ka- 
tarinenhof, wsiadłam na konia i stanęłam  na czele 
reg im entu  Preobrażeńskiego; przed nami szedł 
najprzód regim ent huzarów, potem gwardya kon
n a , potem  bezpośrednio przede m ną cały mój 
dw ór; za m ną szły regim enta gw ardy i, podług  
starszeństw a w służbie i trzy regim enta regu la r
nego wojska. W eszłam do m iasta pośród rado
snych okrzyków i postępowałam  w całćj paradzie 
ku Letniem u Pałacowi, gdzie mnie oczekiwał mój 
syn, cały dwór, duchowieństwo i m nóstwo szlachty. 
Odprawiono^ uroczyste nabożeństw o, na którem  
śpiewano Te Deum, poczem zaczęto mi składać 
pow inszow ania; a ja  nic prawie nie jad łam , nie 
p iłam , nie spałam  od P ią tku  rano  do Niedzieli 
wieczorem. Około północy położyłam się, lecz za
ledwie zasnęłam, wchodzi do mego pokoju kapi
tan Pacyk i budzi m n ie , m ów iąc: nasi ludzie 
okropnie się p o p ili; przechodził około nich h u 
zar także pijany i zawołał „do broni! 30,000 P ru 
saków przy, bywa, chcą nam porwać naszą m atkę" 
porw ali więc za broń i przyszli tu taj dowiedzieć 
się, co się z Tobą dzieje, mówiąc, że już  trzy go
dziny Gię nie widzieli i że rozejdą się spokojnie, 
skoro tylko zobaczą, że nic Ci się nie stało. Nie 
chcą słuchać ani dowódzców, ani" Orłowów. P o r
wałam się więc znowu na nogi i żeby nie a la r
mować mojej przybocznej straży, składającej się 
z całego batalionu, poszłam do nich i powiedzia
łam, dla czego wychodzę o tak  niezwykłej porze. * 
1 otem w siadłam  z dwom a oficerami do karety 
i pojechaliśmy do zburzonego wojska. Powiedzia
łam im, że nic nie brakuje, żeby poszli spać i po
zwolili mi także wypocząć, że dopiero co się po
łożyłam, przepędziwszy trzy noce zupełnie bezsen
nie, i że życzę sobie, żeby na przyszłość lepićj 
słuchali swoich przełożonych.

Odpowiedzieli mi, że to te przeklęte Prusaki 
ta ta  wzniecili obawę i że wszyscy gotowi są ży
cie dla mnie poświęcić. Podziękowałam  im za
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przywiązanie i prosiłam, żeby poszli spać, jakoż 
życząc mi dobrej nocy i zdrowia, zaczęli się roz
chodzić, jak posłuszne baranki, do domów, obra
cając się jeszcze wciąż ku mojej karecie. Naza
ju trz  kazali mnie przeprosić i wynurzyć swój żal, 
że mnie ze snu obudzili, mówiąc pomiędzy sobą; 
jeżeli każdy z nas będzie ją  chciał wciąż widzieć, 
możemy zaszkodzić jej zdrowiu i będziemy prze
szkadzać w zajęciach. Naczelnicy wszyscy dosko
nale się brali. Orłowie odznaczali się nadzwy
czajną zręcznością w jednaniu sobie przychylno
ści żołnierzy, męztwem połączonem z rostropnością, 
wielkieini i małćmi przymiotami, przytomnością 
umysłu i wpływem, jakiego swojem postępowa
niem nabyli u innych wodzów. Mają oni wiele 
zdrowego rozsądku, mężni do najwyższego stopnia, 
patrioci doskonali i ludzie z charakterem, namię
tnie do mnie przywiązani i tak między sobą zgo
dni, jak rzadko które rodzeństwo. Jest ich wszy
stkich pięciu, z których tylko trzech znajdowało 
się tutaj. Kapitan Pacyk odznaczył się również 
nadzwyczajną odwagą i rozsądkiem, gdyż niechcąc 
alarmować przed mojem przybyciem swego regi
mentu, siedział przez dwie godziny w areszcie, 
chociaż mu żołnierze drzwi i okna pootwierali i 
chociaż mógł się spodziewać lada chwili, że go 
wezmą i zaprowadzą przed sąd wojenny do O r a- 
n i e n b a u m, lecz na szczęście, rozkaz ten nad
szedł dopiero po mojem przybyciu. Księżna Dasz
ków, młodsza siostra Elżbiety W oroncow, chce 
sobie przypisać wszystko, co się działo, a to z po
wodu, że się znała z kilku dowódzcaini spisku, 
lecz nie ma ona wielkiej wziętości z powodu sio
stry, a wiek też jej (ma 19 lat) nie mógł w ni
kim wzbudzić zaufania, i chociaż twierdziła, że 
wszystko przez jej ręce do mnie przechodzi, to prze
cież tyle osób przez sześć miesięcy w ciągłych 
było ze mną stosunkach, a ona zaledwie ich na
zwiska znała. Przyznać jćj należy wiele zdatno- 
sci, lecz jest niezmiernie zarozumiała i niezgodnego 
humoru, i dla tego wszyscy nasi naczelnicy nie- 
cierpią jej. Lekkomyślni tylko ludzie, zwierzali 
jej się z tern, co wiedzieli, a takim też nie powie
rzano nic ważnego. J. J. Szuwałow, najgłupszy 
i najnikczemniejszy z ludzi, napisał podobno do 
W oltera, że dziewiętnastoletnia kobieta zmieniła 
rząd tego cesarstwa. Proszę Cię wywiedź z błę
du tego sławnego męża. Musieliśmy kryć się 
przed księżną Daszków z naszemi zamiarami; przez 
5 miesięcy o niezein nie wiedziała, a przez cztery 
tygodnie powiadaliśmy jćj tylko to, na czem nam 
prawie nic nie zależało. Zasługuje tu  także na 
szczególną uwagą moc charakteru księcia Bora

tyńskiego, który nawet przed ukochanym przez 
siebie bratem, adjutantem zmarłego cesarza, nie 
wyjawił tajemnicy, nie d latego , żeby się obawiał 
zdrady, lecz sądził, że tenże na nic nam się nie 
przyda. W gwardyi konnej odznaczyli się dwaj 
oficerowie jeden Chytrow mający 22 la t, drugi 
Potemkin w 17 tym roku , swoją roztropnością 
w postępowaniu, odwagą i czynnością. Oto masz 
prawie opis zaszłych tutaj wypadków. Przed Tobą 
wyznać mogę szczerze, że wszystko, co się działo, 
działo się pod moim szczególnym kierunkiem i 
przy końcu, kiedy już wszystko było przygoto
wane od dwóch tygodni, musiałam zalać wodą 
rozniecony przez siebie samą ogień, gdyż z po
wodu wyjścia wojsk w pole, trzeba było zanie
chać wykonania zamiaru. Kiedy się zrobił roz
ruch w mieście, cesarz bawił się w towarzystwie 
kilku młodych kobiet, które dowiedziawszy się 
o rozruchu, nie dozwoliły cesarzowi iść za radą 
starego Feldmarszałka Milnnich, namawiającego go, 
ażebv czempredzćj udał się do Kronstadtu, albo 
żeby, zgromadziwszy w koło siebie garstkę wier
nych żołnierzy, cofnął się z nimi do obozu. Kiedy 
się zdecydował wsiąść na statek i puścić się do Kron
stadtu, miasto już należało do nas, dzięki rezolu- 
tności adm irała Talisina, który przybywszy do mia
sta i zastawszy już w niem jenerała Divier, wysła
nego przez cesarza, kazał go natychmiast aresz
tować. Oficer portowy z własnego popędu zagro
ził cesarzowi, iż każe strzelać do jego statku, je
żeli się zbliży do portu. Wreszcie miłosierny Bóg 
poprowadził wszystko szczęśliwie do końca; wszy
stkie okoliczności tak nam sprzyjały, że widocznie 
ręka Boska kierowała niemi. Wasz list odebrałam, 
lecz stałej korespondencyi utrzymywać nie jestem 
wstanie, nie main czasu do pisania listów, a po
tem mogłyby mi one bardzo zaszkodzić. Jestem 
strzeżona ze wszystkich stron. Nie mogę Wam nic 
więcćj powiedzieć, lecz to, co powiadam, jest p ra 
wdą. Bądźcie przekonani, że uczynię wszystko, 
co tylko będzie w  mćj mocy dla Was i dla Wa- 
szćj rodziny. Muszę zachowywać tysiączne ostro
żności i ciągle się mieć na baczności, a przy tern 
dźwigać jeszcze na swych barkach cały ciężar rządu. 
Wszystko, co się dzieje, dzieje się na podstawde nie
nawiści przeciwko cudzoziemcom, i sam Piotr III. 
uchodził za takiego. Żegnam Was, dziwnie są cza
sem w świecie położenia ludzkie.

(C iąg  da lszy  n a s tą p i) .
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Przegląd niektórych kompendiów historycznych, 
w języku polskim napisanych:

H I S  T O R Y  A P O W S Z E C H N A ,
dla szkolnej młodzieży ułożona przez

A L O A A iO A A  lO A H  I) V/U RA A*
W Wilnie u Rafałowicza 1861 w dwóch tomach.

Czasami czynimy sobie zarzuty, na k tóre niezupeł
nie zasługujemy i których powody raczej okolicznościom 
od nas niezależnym przypisać trzeba, niżeli nam samym. 
Do zarzutów tego rodzaju należy i te n , że nie mamy 
dotychczas dobrej podręcznej książki historycznej, tak  
zwanego k o m p e n d i u m  historycznego, któregoby z ko
rzyścią użyć można w szkołach i oszczędzić tym sposo
bem nauczycielom znacznej stra ty  czasu i innych nie
dogodności z dyktowania wynikających i któreby dla u- 
czących się prywatnie już to za podstawę przy naby
waniu wiadomości historycznych, już to  za środek po
mocniczy przy pow tarzaniu służyło. Jeźliby książki -ta
kiej zupełnie stosownej nie było, nie pówinnibyśmy się 
zaprawdę dziwić, zważając na opłakane nasze stosunki 
edukacyjne. W Królestwie Kongresowem, na Litwie i 
w k ra ju  zabranym  cenzura nie przepuściłaby dzieła hi
storycznego tego rodzaju , napisanego z bezstronnością. 
W Galicyi i we W. Księstwie Poznańskiem wykład hi- 
storyi po szkołach odbywa się wyłącznie prawie w j ę 
zyku niemieckim, a więc na podstawie kompendiów nie
mieckich. Austryacki system szkolny dążnośeiowo urzą
dzony tak  pod względem niemczenia, jako i pod wzglę
dem zasad politycznych, nie wpuściłby zresztą do gi- 
innazyów nie tylko książki historycznej polskiej, ale i 
w ogóle książki nie ułożonej podług pewnych form ułek 
odpowiednich podaniom  habsburskich rządowe W pru- 
-skich szkołach, wyznać należy, chodzi głównie o to, a- 
by książka, k tó rą  do nauki historycznej zaprowadzają, 
by ła  ta k  co do treści, ja k  co do uk ładu  odpowiednią 
wymagalnościom nauki i zastosowaną do potrzeb i po
jęc ia  uczącej się młodzieży; lecz i tu , jak  nam wiadomo, 
tylko w jedynej szkole realnej poznańskiej wykład hi- 
storyi dla Polaków przez wszystkie klassy odbywa się 
w języku polskim , we wszystkich innych zakładach al
bo je st od początku do końca niemiecki, albo też tylko 
w 3ch niższych klassach polski, gdzie o właściwej nau
ce historycznej mowy jeszcze nie ma, Tak więc nigdzie 
istotnie nie było niezbędnej konieczności, potrzebą edu
kacyjną wywołanej, aby pomyślano o napisaniu grunto
wnego, do ogromnych postępów, k tóre w ostatnim  pół
wieku nauka uczyniła, zastosowanego i na badaniach 
najnowszych opartego k o m p e n d i u m  h i s t o r y i  p o 
w s z e c h n e j .  Mimo to jednak  pojawiło się w rozm ai
tych częściach dawnej Polski w przeciągu ostatn ich  la t 
dziesięciu takowych kompendiów niemało, których wię
ksza liczba naszej publiczności w W. Księstwie niewąt
pliwie je s t nieznaną. Celem informacyi czytelników na
szych, mianowicie tak ich , którzy bądź dla siebie, bądź 
dla dzieci swoich doznaliby potrzeby podręcznej książ
ki historycznej, pomówimy tu ta j o kilku dziełkach te 
go rodzaju , zastrzegając naprzód, że dla braku miej
sca tylko bardzo pobieżnie uczynić to  możemy.

Pierwsze kom pendium , k tóre w padło nam w ręce. 
je s t pana  A l e x a n d r a  Z d a n o w i c z a  H i s t o r y a  po

w s z e c h n a .  W krótkiej przedmowie oświadcza autor, 
że dziełko jego je s t „ułożone dla szkolnej młodzieży i 
dla pensyi żeńskich;1- że ono podaje „uczącym się sam 
kontur, sam szkielet historyczny, zwłaszcza co do państw 
nowożytnych ;“ dalej, że wielkość dziełka zastosowaną 
je s t do liczby godzin przez ciąg roku szkolnego w za
k ładach  na naukę historyi powszechnej przeznaczonych, 
których to godzin maximum ma 50 na rok  wynosić; 
wreszcie, że z książki swojej „wyrzucił historyą polską 
i rosyjską; polską dla tego, że je s t osobno przez nie
go wydaną, a rosyjską dla tego, że się w ykłada po szko
łach w obszernych wymiarach, zabierając s a m a  j e d  na 
tyle czasu, ile się n a  c a ł ą  h i s t o r y ą  p o w s z e c h n ą  
przeznacza.11 Co się tyczy ostatniego p u n k tu , chcemy 
chętnie wierzyć, że au to r wypuścił w dziełku swojem 
historyą polską i rosyjską umyślnie, ponieważ w danych 
okolicznościach byłby pewnie m usiał jednę i drugą wy
krzywić, a lepiej nic nie pisać, niźli pisać fałsze. Co do 
owego oznaczenia czasu bylibyśmy sobie życzyli, ażeby 
au to r wyraźniej się był wytłómaczył, czy całe kompen
dium ma być rozłożone na owe 50 godzin klassycznych, 
co wedle naszego zdania byłoby niepodobieństwem, czy 
też może obliczone jest na kurs dwuletni w jednej klas- 
sie, lub na dwie klassy, niewiadomo, czy średnie, czy 
wyższe. —

Pierwszy tom zawiera d z i e j e  s t a r o ż y t n e ,  od 
stworzenia św iata, aż do narodzenia Chrystusa, ethno- 
graficznie skreślone. W ogóle powiedzieć możemy, że 
nowsze badania tak  w dziedzinie dziejowej ludów wscho
dnich, jako i na polu historyi greckiej i rzymskiej są 
autorowi całkiem  nieznane; a to, co w dziełku jego się 
znajduje, nie przechodzi poza obręb niemieckich hand- 
buchów z pierwszego la t dziesiątka tego w ieku , z tą  
różnicą jednak , iż w ciasno-zakreślonym obrębie zam iast 
się starać o treściwe zestawienie najważniejszych i cha
rakterystycznych faktów, nadaje pan Zdanowicz nadto 
obszerne miejsce, w stosunku do rozmiarów całości, mi
tycznym i anegdotycznym podaniom Idąc za zwyczaj
nym układem  dzieł dawniejszych, zaczyna au to r od As- 
syryjezyków, jako od najpierwszego historycznego na
rodu, nie dotknąwszy ani słówkiem przypuszczeń, ty
czących się powstania i kolebki rodu ludzkiego; nie 
wspomniawszy o pierwotnych siedliskach aryjskiego lub 
zendyckiego szczepu, nie zwróciwszy uwagi na staroży
tność oświaty Indów i Chińczyków. Co o Assyryjczy- 
kach, Babilończykach. Medyjczykach, Persach, Fenicya- 
nach, Aegipcyanach i Karthagińczykach czytamy, nie za
wiera w sobie zestawienia rezultatów  odpowiedniego te 
raźniejszemu stanowisku nauki; ale dla klass niższych 
gimnazyalnych i dla pensyonatów panieńskich byłoby 
wystarczającem.

W szakże nie możemy tego powiedzieć o d z i e j a c h  
n a r o d u  g r e c k i e g o ,  k tóre skromnym naw et wymagal
nościom nieodpow iadają; zwłaszcza, że w nich niemało 
niedokładności i błędów napotykamy. Nie może tu  być, 
naszem zadaniem , abyśmy zupełny re jestr owych uste
rek  podali; k ilka jednakże pierwszych lepszych, k tóre . 
przy przeglądzie dziełka wpadły nam w oczy, wskaże
my, aby o wartości jego dać wyobrażenie czytelnikom. 
A utor przyjmuje pewien dualizm w pochodzeniu miesz
kańców Grecyi, twierdząc, że niższe warstwy ludu, czyli 
ja k  się wyraża g r u b ą  (?) klassę mieszkańców stano
wili Pelasgowie, wyższą zaś Hellenowie, co tak  ogólnie 
i apodyktycznie wyrażone dałoby zupełnie fałszywe po-
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ję c ie  o s to su n k u  P elasgow  i H ellenów , k tó ry  z re sz tą  
n iczem  więcej nie je s t  oznaczony ; rów nie zgodzić się 
n ie  m ożem y n a  to, żeby P alasgow ie i H ellen i byli p ro 
w adzili życie k o c z u j ą c e ,  k iedy  do n ich  przyby li osa
dnicy  z obcych krajów . T łóm aczen ie  w yrazu h e g e m o 
n i a  przez w a ż n e  s t a n o w i s k o ,  bez żadnego  bliższe
go ok reślen ia  rzeczy, rów nież nam  się n ie  zda je  zbyt 
tra fn em , a  orzeczenie jakoby  p rzed  w ojnam i m edyjskie- 
m i h e g e m o n i ą ,  k tó rą  w P eloponezie m ia ła  S p arta , 
„ p r z e z  c z a s  d ł u g i  w H e l l a d z i e  m i a ł y  A t h e n y , “ 
niczem  dow ieść się nie da. O stracyzm  nie z o s ta ł za
prow adzony przez Solona, ja k  a u to r  tw ierdzi, lecz z n a 
cznie później, po  w ypędzeniu P is is tra tid ó w  przez K leis- 
th e n e s a , a  M iltiades rany , w sk u te k  k tó re j u m a rł, nie 
o d e b ra ł pod  M ara th o n em , lecz p rzy  ob legan iu  m ias ta  
1 aros. D alej, K im on nie z m u s i ł  k ró la  A rtax e rx e sa  do 
z a w a r c i a  p o k o j u ,  bo dow iedzioną je s t  rzeczą , że o- 
wego ta k  nazw anego p o k o j u  k i m o ń s k i e g o  z P e rs a 
m i me było. Z a ra z a  m orow a w p o czą tk ach  wojny pe- 
loponezkiej nie p o w s t a ł a  s k u t k i e m  n a t ł o k u  l u 
d n o  s c i w A thenach , lecz przyw iezioną z o s ta ła  z A egiptu, 
ja k  to  T hukydides w yraźnie pow iada , chociaż chwilowe 
prze ludn ien ie m iasta  chorobę zjadliw szą uczyniło . Alki- 
biades nie o p u ś c i ł  dobrow oln ie Sycylii, gdy się dowie
dział, że w A thenach  n a  śm ierć skazanym  zo s ta ł, lecz 
w iadom o, że A theńczycy p rzy sła li po  niego rządow ą sa- 
la m in sk ą  triem ę. Nie rozum iem y, czem uby, ja k  au to r  
mówi, n ieznaczna p o raż k a  A ntiochosa pod  N otion  m ia
ła  wywrzeć w ie  1 k i  w p ł y w  n a  u m y s ł y  P e r s ó w ,  cho
ciaż d la  losu  A lk ib iadesa  b y ła  s tanow czą; te m u  zaś, 
żeby L y zan d er był zaprow adził w A thenach , po  zdoby
ciu tego  m iasta , rzą d  n a  w z ó r  s p a r t a ń s k i e g o ,  wręcz 
zaprzeczyć m usim y. F ałszyw e w yobrażenie d a  każde
m u o rzeczy, z re sz tą  b a rd zo  z n a n e j , jeź li w ierzyć bę
dzie, że „ G r e c y  chcąc ko rzy stać  z dom ow ych zaburzeń  
Persów , p r z y s ł a l i  n a  p o m o c  K yrosow i (m łodsze
m u) 13,000 ż o ł n i e r z y n a  innem  m iejscu  p ow iada  p an  
Zdanow icz, że S p a r t a  n i e  K yrosowi p rzy sła li owych 
żo łn ierzy ; rów nież n iedok ładnem  je s t  w łaściw ie w yra
żen ie , ja k  gdyby odw ró t owych 10,000 G reków  odbył 
się pod  d o w ó d z t w e m  X en o p h o n ta , poniew aż nacze l
nym  dow ódzcą po śm ierci K lea rch a  obrany  zo s ta ł Chei- 
risophos, S partanczyk . ż e b y  od bitw y pod  L eu k tram i 
aż do b itw y pod M antine ią  n i c  w a ż n e g o  n i e  z a s z ł o  
w h i s t o r y i  t h e b a ń s k i e j ,  tegobyśm y pow iedzieć nie 
m ogli. Nie w szystkie mowy D em osthenesa  przeciw  F i-  
lippow i wym ierzone nazyw ają  się F i l i p p i k a m i ,  tylko te, 
k tó rem i n am aw ia ł A theńczyków  m iędzy trzec ią  a  czw ar
tą  w ojną św iętą, aby s ta ra l i  się zgnębić w z ras ta ją cą  
P ° tęg ę  k ró la  m acedońskiego. —  B essus nie był rządz- 
cą  M e d y i ,  lecz B ak try i i nie z a b ił D ariu sza  w M edvi 
lecz w P arth y i. M oglibyśm y znacznie jeszcze pom nożyć 
sp is n in ie jszy ; a le  przy toczone szczegóły d ad zą  już  wyo
brażenie o w artości u k ła d u  dziejów g reck ich , zw łaszcza 
je ź li dodam y, iż w zarysie wojny peloponezkiej naw et 
najw ażniejsze w ypadki w ypuszczone, a  dzieje F ilip p a  m a
cedońskiego  kiiku  n iem al słow am i zbyte.

D z i e j e  l u d u  r z y m s k i e g o  opracow ane są jeszcze 
znacznie pobieżniej i n iedok ładn ie j, n iżeli greckie, a  za
w iera ją  w sobie rów nież nie m ało  a lbo  fałszyw ie w ysta
w ionych szczegółów , a lbo  p o m y łe k ,1 k tó ry ch  wyliczać 
tu ta j d la  b ra k u  m iejsca nie będziem . C ały  ich rozwój 
ta k  je s t  chudo i króciuchno  zbyty, że ju ż  d la  k lass ś re 
dnich  wyższych zak ładów  m ęzkich by łby  n iedosta tecz

ny. P rzy tem  zwrócić m usim y uw agę n a  n iem ały  szerea 
w yrażeń n iew łaściw ych, lub  n iepolskich . P rzy toczym y 
ich  k ilk a  n a  dow ód, że n iesłusznych  zarzu tów  nie r o 
bimy. C hoćbyśm y się zgodzili n a  w yraz p a  ń s t  w e- 
c z k  o, m e m ożem y je d n a k  pochw alić w y ra że ń : A theny  
by ły  d u s z ą  ca łe j G recyi; u p r a w i a ć  duchow ą s tro 
nę cz łow ieka; u n i ż y ć  A theńczyków ; kró l m acedoński 
zostaw szy c z ł o n k i e m  m o c a r s t w  g r e c k i c h -  w y 
c h o w a w c a ;  z w szystk ich  p lem ion  g reck ich  n a j g r u 
b s z e  było e to lsk ie ; M acedonia r o b i ć  z a c z ę ł a  k r o 
k i  do  opanow ania  G recyi; H iero  p r z y j ą ł  s t r o n ę  K ar- 
thag inczykow ; z ł a m a ć  p rzym ierze; d ro g a  u g o d l i w a -  
b itw ę p rzeg rać  n a  g ł o w ę ;  w yjednać rożne p o w o l n o 
ści (zam iast s w o b o d y ) ;  wojsko a theńsk ie  odbyw ało  p o 
d r o ż  cofając się z pod  S yrakuz itd .

Co się tyczy drugiego  to m u , p rzyznaje sam  a u to r, 
ze bardziej jeszcze od p ierw szego zasłu g u je  n a  nazw i
sko s z k i e l e t u  h i s t o r y c z n e g o ;  wszakże do d alib y ś
m y z naszej strony , że owemu szkieletow i n a  w ielu ko 
s tk a c h  i kościach zbywa. Z aw iera on dzieje od n aro d ze
n ia  G hrystusa  aż do naszych czasów, każdego  n aro d u  
z osobna. Ten ściśle e thnograficzny  u k ła d  m a tę  wielką, 
osobliw ie d la  uczących  się, n iedogodność, że im o d b ie ra  
po g ląd  ogolny i m epodobnem  czyni zrozum ienie zw iąz
k u  m iędzy głow nem i w ypadkam i narodów , ta k  śc isłego 
m ianow icie w dziejach  now ożytnych. N iezbędnem  je s t 
tu ta j ,  d la  należy tego  p o jęc ia  rzeczy, po łączen ie m etody  
e th n o g ra n cz n e j z sy n ch ro n is ty c zn ą , k tórego  się też n ie
zm ierna  w iększość dzie ł h isto rycznych  trzy m a , zw łasz
cza, iż p rzodow nictw o h isto ryczne rozm aitych  narodów  
ja k o  też  pojedyncze w ielkie w ypadki, wpływem swoim 
góru jące  sam e p rzez się, u k ła d u  tak iego  w ym agają. Da- 
ej m ezaehow ał a u to r  należy tej sym etry i po jedynczych  

części do ca ło śc i pośw ięca jąc  w ięcej, niż trzec ią  część 
owego tom u bo 184 stro n n ic  n a  470, dziejom  cesarzy  
rzym skich , k tó rym  byłoby m ożna bezpiecznie u ją ć  m iej
sca  n a  korzyść wiele w ażniejszych w ypadków  h is to ry i 
średniow iekow ej i now ożytnej; z tąd  poszło  n a tu ra ln ie , 
ze K aro l W ielki np., cesarze z rodu  H ohenstaufów , re -  
o rm acya, wojny fran cu zk o -w ło sk ie , w ojna trzydziesto - 
e tm a, w ojna sukcessy jno -h iszpańska i inne części dzie

jów , n a  i  ore w kom pend iach  naw et głów ny p rzycisk  
p a d a ć  powinien, ca łk iem  nie szczególnie wyszły na tym  
podziale . N a stw ierdzenie tego, cośm y pow iedzie li, r ó 
w nie d la  scharak te ryzow an ia  sposobu  p rz e d s ta w ia n ia  
wj p a  ow h istorycznych a u to ra  przytoczym  tu ta j p ie r- 
w szj epszy p rzyk ład . W s z y s t k i e  w ew nętrzne u rzą 
dzenia a ro la  W  zbyte są n as tęp u jącem i s ło w y : „K a- 
ro  . ■ubił n a u k i, z a k ła d a ł  szkoły, zew sząd śc ią g a ł 
uczonych do swojego dw oru. Z tych  uczonych u tw orzy ł 
rodz.aj akadem ii w ęd ru jące j, d la  tego, że w szędy m u 
tow arzyszyła. K ażdy  z członków  akadem ii w yk łada ł ja -  

ą s  naukę nie d la  dzieci, ale d la  urzędników  państw a, 
d la  tow arzyszów  bron i K a ro la  W go. P raw a  ogłoszone 
P ez K aro la  W. zowią się  k a p itu la rz am i.“ O w skrze- 
szeniu cesa rstw a zachodnio  - rzym skiego mówi a u to r: 
j1 a  P ° tęg a  m a te ry a ln a  p o d a ła  K aro low i W. m yśl przy
b ran ia  też wyższego ty tu łu , niżeli ty tu ł królew ski. Ja -  

02 p ro s ił pap ieża  L eo n a  I I I  o n ad an ie  m u ty tu łu  ce
sa rza  rzym sko-zachodniego . P ap ież m u tego nie odm ó- 
w“  I r - obw oła ł go cesarzem  w Rzymie. Ten wy
pad ek  nazywa się w h isto ry i w z n o w i e n i e m  p ań stw a 
rzym skiego na zachodzie.11 N a innem  m iejscu p ow iada  
a u to r  naiw nie: „H is to ry a  d a l s z y c h  cesarzów  po O t-
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tonie I, jako  O ttona II, O ttona III  i Henryka II  Świę
tego n ic  s z c z e g ó l n e g o  w sobie nie zawiera.11 Nie
mniej naiwnie opowiedziany je s t początek rewolucyi fran- 
cuzkiej: „Ci_ deputowani, gdy się zgromadzili w W ersa
lu , ówczesnej rezydencyi królewskiej, postrzegłszy kry
tyczne położenie monarchy, postanowili z niego korzy
stać i wymódz na Ludwiku, aby się zgodził na przero
bienie starego rządu. I  o właśnie zowie się rewolucyą 
Iraucuzką z r. 1789. Przez ową tedy rewolucyą rozu
mieć należy zmianę dawnej konstytucyi monarchiczno- 
samowładnej na  monarchiczno-konstytucyjną. Na czem- 
że to  przerobienie zależeć m iało? Oto chciano ograni
czyć władzę królewską, tj. odjąć królowi niektóre przy
wileje, np. przywilej p isania praw  i przywilej n ak łada
nia podatków. Oba te przywileje naród chciał zachować 
dla siebie.11 Dzieje Arabów, k tóre przy końcu znajdu
jemy, tak  są króciuchno zbyte, że au to r ledwo kilku 
wyrazami do tknął treści Islamu. I tu taj także znajdują 
się dość liczne pom yłki, jak  np. że c z a r n y  k a m i e ń  
w Mecce n a z y w a ł  s i ę  K a a b ą ;  O m a r  z d o b y ł  E- 
g i p t ;  gdy tymczasem zdobył go A m r u ;  że O s m a n  
p o d b i ł  P e r s y ą ,  k tórą schołdow ał częścią sam kalif 
O m a r ,  częścią wódz jego K a l i d .  Nie wiemy także, 
czemu au to r używa wyrazu niemieckiego W e s t g o t ó w ,  
kiedy mógł użyć spolszczonego i utartego już W i s s o -  
g o t ó w ,  lub G o t ó w  z a c h o d n i c h ;  a wyrażenie „o su - 
s z y ć  źródła dochodów,11 niezbyt trafne nam  się zdaje. 
Na samym końcu tego drugiego tom u znajdujem y ze 
związku wyrwany krotki rys najpierw  wojen krzyżowych, 
a potem odkryć Portugalczyków i Hiszpanów. W pier
wszej wojnie krzyżowej nie ma nawet wzmianki o oblę
żeniu Nicei i bitwie pod D orylaeum ; w drugiej o głó- 
wnem jej w ypadku, oblężeniu Damaszku.

Kompendium p. Zdanowicza, stosownie poprawione 
i zmienione, mogłoby być użyte w pensyonatach żeńskich 
i w szkołach miejskich lub przygotowawczych; d la  gi- 
mnazyów i wyższych szkół realnych je s t tak  pod wzglę
dem treści, jako i pod względem uk ładu  niedostateczne.

DWIE KOMEDYE JANA CHĘCIŃSKIEGO.
„Szlachectwo Duszy,11 komedya J. Chęcińskiego (W ar

szawa 1859) zjednała sobie od pierwszego ukazania się 
na scenie bardzo wielką wziętość: przedstawienia ścią
gały liczną publiczność, wileńscy literaci i artyści prze
słali autorowi album  z zasłużonemi pochw ałam i; kryty
ka stępiwszy oręż w wycieczkach przeciw płodom  tuzin- 
kowym, w tórow ała poklaskom  publiczności; jeden  Lu- 
cyan Siemieński w dodatku do Czasu wrześniowym z o- 
strożnością wyrażał się o wartości nowej komedyi, z k tó
rą  młody poeta w świat wystąpił. Chęciński wprawdzie 
już wprzódy napisał dwa pomniejsze utwory: „ A n i o ł  i 
c z a r t 11 (r. 1856) i gawędę pod ty tu łem : „ J a ł m u ż n a 11 
(1857); obiedwie jednakowoż poezye były w skromnych 
rozm iarych i niezapowiadały wielkiego talentu , bo zbyt 
widocznie hołdują naśladownictwu. Z talentem  zaś na
pisana je s t komedya „ S z l a c h e c t w o  d u s z y ,11 w k tó 
rej au to r przeciwstawia szlachetność zacnego życia 
szlachectwu zacnego urodzenia. —  Treść je s t n astę
pu jąca . Baron Zalinski je s t sąsiadem  pana Wilczury, 
który  p racą  i zaradnością dorobił się m ają tku , ale nie 
ma skłonności dorobkiewiczów: zachował daw ną pro

stotę zwyczajów i obcowania, syna wychował dobrze i 
wysłał za granicę dla kształcenia go w sztuce lekarskiej. 
To też Czesław jes t chlubą starego ojca, w skrytości 
pragnie dla niego świetnej party i; to jedno, co ma 
wspólnego z parweniuszami. Czesław właśnie powrócił 
z Paryża i bawi chwilowo u ojca. Państwo Żalińscy 
m ają córkę Anielę: przym ioty ciała idą w zawody o 
lepsze z pięknemi przymiotami duszy: p anna  Aniela 
pod okiem ojca w yrosła na piękną, dobrą, wykształco
ną, gospodarną i pełną szlachetności dziewicę. Czesław 
poznał Anielę i pokochał ją  całą  siłą  swego niezepsu- 
tego serca; obydwaj ojcowie patrzeli z zadowolnieniem 
na związek dwóch serc sobie drogich. B aron był z rzę
du tych ludzi) co najwyżej w człowieku staw iają cha
rak te r i cnotę, m ajątek uważają za środek do wyższycli 
celów, urodzenie jako  ciężar wielkich obowiązków. B a
ron więc nie czynił żadnych trudności w zam iarach 
Czesława; ale bez błogosławieństwa baronowej nie mo
gą się one ziścić, tak  chce uczucie szacunku względem 
m atki. Ale baronowa w swem uprzedzeniu ku wszystkie
mu, co nie zrodzone wysoko, nie skłoni się do zam ia
rów Czesława. Na drodze zasad trudno  walczyć z u- 
przedzonym ; baron innej więc broni dobył z a rsen a łu : 
opowiedział jej bajeczkę, której sens m oralny był ten, 
że przez wystawność i zbytki doszli nad kraniec prze
paści i że tylko koligacya z bogatym W ilczurą ocalić 
ich może. W stanowczej chwili, kiedy m eldują przyjazd 
panów Wilczurów, baronowa decyduje się do konces- 
syi. Jak  to gorzko czasem losy ig rają z ludźmi! w tej 
chwili, kiedy Czesław przestąpił progi tego domu, gdzie 
m iał upragnione szczęście znaleść, zajeżdża przede dwór 
hr. S tefan , dawny konkurent, który z przepędzonej we
soło młodości nic nie miał, prócz długów i 30 la t ży
cia, zużyte serce i ustalony zawód szukania posagu. 
In teresujące to spotkanie dwóch m łodych ludzi, dawniej 
kolegów szkolnych. P an  Stefan spam iętał sobie wiado
mość o 100,000 tal. w banku, k tóre Czesław w chwili 
zacnego zakłopotania dla Anieli obmyślił, a przy tak  
pięknej okazyi przypom niała się hrabiem u i daw na m i
łość do Anieli; więc kocha się, ja k  może, baronowej 
względów jes t pewien, resztę ona m a załatwić. Trudno 
jednak  przekonać i męża i córkę, że Czesław tylko dla 
owych pieniędzy w banku s ta ra  się o Anielę. Trudność 
tę umniejsza list od starego, skąpego wuja, który nakło
niony do tego przez adwokata donosi, jakoby złożył w ban
ku 100.000 tal. Z tym listem  w ręku baronowa sztuką 
wymowy i obmowy przekonała Anielę. Ale to serce zra
nione, podstępem  w swej prostej wierze zachwiane Cze
sław jednem  szczerem słowem objaśnienia d la  siebie 
znowu pozyskuje. Charakterystyczne to i bardzo p ra 
wdziwe, że Czesław zapewnia sobie względy Anieli, a 
Stefan, który jej nie kocha, przez matkę o je j rękę się 
stara . —  In tryga baronowej wikła sprawę; Czesław 
się kłopoce i w chwili zw ątpienia woła: „Stefan może 
i wygra!11 A jeżeliby wygrał, to poczęści z winy Cze
sława, który owe 100,000 tal. z własnego m ajątku po 
matce chrzestnej przepisać kazał w banku na imię pań 
stwa Z alińskich, aby przez to  usunąć główną przeszko
dę, tj. nierówność m ajątku , na k tórąby stary  W ilczura 
z pewnością zezwolić nie chciał. T ak  więc na niebo
skłonie pogodnego dotychczas nieba groźne chm urv się 
zaciągają. Patrzm y końca: rodzice obojej strony radzą 
o posagu dla swych dzieci; W ilczura z otw artością so
bie właściwą g ło si, że równość m ajątku i wykształcę-
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n ia p ierw szą p o d staw ą  w m ałżeństw ie ; pan i b aronow a 
ośw iadcza, że nic dać nie m ogą. A czem uż pan i b a ro 
now a nie w spom ina o 100,000 ta l .?  W  tem  w ędka na 
W ilczurę , bo ten  tru d n o śc i zaczyna ro b ić ; w ięc p. Ża- 
liń sk a  rzu ca  gradem  obelg  n a  s ta reg o  dorobkiew icza 
(a k t I I ,  scena 10). A le czem uż baron  m ilczy wT tej 
stanow czej chw ili? o tó ż , bo p rzy rzek ł żonie, aby wy
b ad a ć  c h a ra k te r  W ilczury, m ilczeć i p rzekonać się. Na- 
szem  zd an iem , baron  nie pow inien b y ł dać  tego  p rzy
rzeczenia. O tóż trag iczn ie  się rzeczy zanoszą. Święte 
zw iązki zerw ane, m iłość rzu co n a  w sm utnej ofierze d la  
in try g i i dziw actw a s ta reg o  ojca. Ale spraw iedliw ość 
m u si być n a  d eskach  tea tra ln y ch . O tóż ten  sam  W il
c z u ra ,  k tó ry  ty le serc z ra n ił sz lach e tn y ch , k tó ry  po
sz a rp a ł n iebacznie w ęzły m iłości i szacunku, sam  spra
wę z a ła tw ia  i z przedziw nym  ta k te m  gniew ro zb ra ja , 
sz lac h e tn o śc ią  u jm uje, dob itnem i arg u m en tam i p rzeko 
nyw a, a  w sarnę p o rę  o b ja śn ia , że p ien iądze z banku  
cofnięte. N astęp u je  p o łączen ie  m łodej pary , a n a  wy
p e łn ien ie  rad o śc i dow iadujem y się dw óch rzeczy: n a j
p rzód , że p. S tefan  się u lo tn ił, a  po tem  że b a ro n  wcale 
m e tak  ubog im , ja k  g ło sił p rzed  żoną, k iedy  m oże dać 
eórce 200,000 ta l. posagu .
. 1 ak a  je s t  tre ść  kom edyi C hęcińskiego. Pow ieść to
nie now a; je s tto  h is to ry a  odgryw ająca się od daw na w 
życiu i o db ija jąca  się ja k  fa ta  m o rg an a  n a  welinowym 
p a p ie rze  licznych pow ieści, rom ansów  i u tw orów  d ra 
m atycznych. Pom im o to  „S zlachectw o duszy11 m a świe
żość now ości d la  tego, że tu ta j w ystępu ją  w ca łe j p ra 
wdzie stosunki, rodzące się z podobnych kolizyi dwóch 
spo łeczeństw a k lass, i że owa m iłość, w k tó re j one jak b y  
n a  n eu tra ln em  po lu  jed y n ie  zbliżyć się m ogą, n ie je s t bun
tem  przeciw ko w ładzy  rodzic ielsk ie j i p rzeciw ko idei, 
ale wyższym stopn iem  uzacn ien ia  cz łow ieka, łączącem  
ogniw em  m iędzy dw om a ła ń cu c h am i społeczeństw a. To 
spoko jne je d n a k  um iarkow anie , z jak iem  sy tuacye są 
przedstaw ione , u jm uje u tw orow i wiele siły  i kom iczno- 
ści, a  podobno i p rzed m io t sam  do kom iki nie należy. 
Z tą d  też osoby „S zlachectw a duszy11 nie m a ją  p ię tn a  
kom iczności; nie są  to  figury d ram atyczne, p e łn e  życia 
i ru ch u ; są  to  dosk o n a łe  typy, k tó ry ch  c h a ra k te ry  są 
cząstkam i naczelnej a u to ra  m yśli; w ięc p łom ien ie ją , ja k -  
by nie w lasnem  św ia tłe m , bo ich indyw idualnych  u sp o 
sobień  odcien ia a u to r  pośw ięcił n a  ofiarę p rzew odniczą
cej m yśli, k tó ra  wszystko po ch łan ia .

W odm iennym  nieco ro d za ju  je s t  kom edya P o r z ą 
d n i  l u d z i e ,  k tó ra  świeżo r. 1861 u k az a ła  się w W ar
szawie. Powieść bo g a tsza  w zaw ikłanie, c h a rak te ry  p e ł
niejsze^ rozm iary  w iększe, dyalog  zawsze w yborny i p e 
łe n  życia. Je s t- to  kom edya bo lesna, w k tó re j ty tu ł  iro 
n ią , a  tre ść  sa ty rą . „P o rządn i ludz ie ,11 a  m ianowicie 
pan  A ntoni E ad z ick i i p an  M akówka, a  w części ta k że  
n iew ystępu jący  n a  scenę p W acław , rep rez en tu ją  całv  
tłu m  owych sam ozw ańców , u k tó ry ch  im ię po rządnego  
człow ieka je s t  niczem  więcej, ja k  “p aszpo rtem  u ła tw ia 
jący m  pow odzenie w społeczeństw ie; u k tó ry ch  zręcznie 
ud aw an a  uczciwość je s t  sp ek u lacy ą , k tó rą  j ak szyld 
w yw ieszają, aby ła tw ow iernych  ogłupić. K om edya „P o 
rządn i lu d z ie11 w ydaje się ja k  obrazek  z b a lu  m askow e
go, n a  k tó rym  je d n a  część w m askach  chodzi, a  d ru g a  
m aski zdziera,. P rzedm iot w yborny do satyry , ale ko 
m icznych żyw iołów  w nim  m ało. P an  A ntoni R adzicki

R e d a k to r  i n a k ła d c a  Dr. Kaźmierz  S^u lc  p rz y  u i ic r

głów na osoba kom edyi, m a dość znaczny m a ją te k , im ię 
„n ieskazite lnego  człow ieka11 i je s t  szczęśliwym ojcem  
pięknej i zacnej c ó rk i, p an n y  Celiny. Spólnikiem  jeg o , 
ja k b y  o d w ro tn ą  s tro n ą  te j fałszywej m onety, j e s t  p a n  
M akówka. D la  panny Celiny ojciec, szanu jący  w szelk ie 
pozory  kom fortu  i p ięknie brzm iącego im ienia, p rz e z n a 
czył w d u ch u  m ęża w osobie b a ro n a  W a c ław a ; a le  Ce
lin a  k o c h a  się  skrycie w m łodym  m a la rzu  E d w ard zie , 
u  jć j  o jca m ieszkającym . E d w ard  n iegdyś by ł m aję t- 
nym , a le  z 500 tysięcy, k tó re  odziedziczył, 200 s tr a c i ł  
W' Paryżu , a  z resz ty  300, zostaw ionych u  ad w o k a ta  w 
depozycie, zo s ta ło  po pow rocie ty lko  100, bo 200 w dzień 
p rzed  n a g łą  śm iercią  ad w o k a ta  podn iesionych  przez t e 
goż , zag inęło  bez śladu. Syn a d w o k a ta , p an  G ustaw , 
ta jem n ie  d o sta rcza  ro zrzu tnem u  a rty śc ie  pieniędzy. T a 
k ie je s t  po łożenie rzeczy, k iedy  n a  p. R adzickiego sp a -  
da^ sukcessya jednego  m iliona po skąpym  s t r y ju , do  
k tó re j je d n a k  stry jeczny  b r a t ,  p. B olesław , w ielki m i
ło śn ik  sz tuk p ięknych  i E d w ard a  p rz y ja c ie l , s łu szn e  
praw o ro śc i, jeżeli ty lko  dostaw i pap ie ry  w ątpliw ego 
ś lubu  rodziców  i swego urodzenia. M ilion posag u  zao 
s trzy ł a p e ty t p. M aków ki; w b ra k u  afektów  se rc a  uży
w a innej broni, aby posieść rę k ę  p an n y  C eliny : m a d o 
w ód w’ ręku , że je j ojciec w ziął od zm arłeg o  a d w o k a ta  
200 tysięcy, ale po  jego  nag łe j śm ierci nie d o p e łn ił 
fo rm alnośc i pożyczki. C órka sk ła n ia  się w chw ili ro z 
paczliw ej trw ogi do o p łacen ia  ceną swej ręk i ca łośc i 
h o n o ru  ojcowskiego. A le p. B olesław  R ad z ick i, w za
pędzie sz lachetnego  serca, p rzy jm uje  odpow iedzialność 
swego nazw iska w dokum encie M aków ki n a  siebie i u - 
d a re m n ia  n iecne tegoż zam iary . Nie pozyskał w ięc ręk i 
p ięknej Celiny obm ierzły  lic h w ia rz ; ale zimny ojciec o d 
m aw ia je j i E dw ardow i, za k tó ry m  ty lko  uczucie p rze
m awia, a le  nie uprzedzone widoki ojca. P rzec ież  o p a trz 
nie rzecz się z a ła tw ia ; p. B olesław  d o sta rcza  dowodów 
praw ow itości swojej i niegodziw ego postępow an ia  p a n a  
A ntoniego; zaam barasow any  ojciec oddaje  có rkę E d 
w ardow i, w m aw iając w siebie i w in n y ch , że to  czyni 
z w rodzonej zacności.

l a k ie  zakończenie uchyb ia poczuciu  spraw iedliw ości; 
po  wiele razy m ia ł p o e ta  sposobność w ym ierzenia k a 
ry  zasłużonej n a  ob łudnym  A ntonim  R ad z ick im ; po 
p rz e s ta ł  na pobieżnem  zaw stydzeniu  go przez p. B o le
sław a  i przez p. G ustaw a; nie osięgnął więc p o e ta  z a 
m ierzonego c e lu , nie ok ry ł nikogo śm iesznością , ow 
szem  obudził w n as oburzen ie n a  w idok nie godziwości 
n ieu k aran e j, naw et przez najb liższe osoby n iedostrzeżo- 
nej. W  tem  głów nie chybiony  in te re s  k o m ic zn y ; nie za
s tą p i tego b rak u  w yborny h u m o r panny  A deli i je j kon- 
cep ta , ani w esołość p a n a  E d w ard a , an i o ryginalność o 
B olesław a. ,, '

SPROSTOWANIE.
W przeszłym  num erze str. 54 w pierw szej ko lum nie 

pierwszy u s tę p  zam iast: N ie -Y a n -D y -K a , pow inno być: 
N i e - Y a n - D y  k a .  W  drugiej zaś ko lum nie brzmi wiersz 
tam  przytoczony, ja k  n as tęp u je :

J a k  grzm ot, s trz a ła  w ska lnych  g ó rach , 
a  brzm ieć pow inien:

J a k  g rzm ot s trz a łu  w ska lnych  górach .

:ow»kiej Nr.  19. _  C ae io n k am i  A. P op l iń sk icgo .


